
TYGODNIK BEZPŁATNY I NR 611 I 6.03.2020 r. ISSN 2544-2864

Reprinty 
"Gazety Gdańskiej"

Str. 5-8

Partner wydania

„Święta ziemia” -  Gedania
„Święta ziemia” mówią o niej jak o tej prawdziwej w Jerozo-
limie, ale pewnie dla każdego z nich znaczy to co innego. 
Rozmowa z powojennym pokoleniem piłkarzy, sportowców 
Gedanii przynosi dziś wiele emocji, nie skarżą się na to, że 
nie udało się zrobić kariery piłkarzy grających w ekstraklasie, 
doskonale wiedzą, że ich umiejętności często były o wiele 
wyższe, ale to nie o to chodziło. Dziś widzą, że były inne 
wartości, ważniejsze, te które przetrwały w tym miejscu 
od przed wojny.

Akapit wydawcy

z Energą
SPORT SZKOLNY 
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Zaślubiny Polski z morzem

Z dwóch i pół miliona wiru-
sów jeden ukrywał się szcze-
gólnie.

Szczególnie nad Wisłą, a też 
nad Motławą.
"Ukrywanie to igranie ze 

zdrowiem i życiem".
"Wzywam rząd do ujawnienia 

prawdy o przypadkach koro-

nawirusa w Polsce."
"Dziwię się, wszędzie jest 

a w Polsce jeszcze nie ma!
No i jest.
Jakaż radość! Kapitulację 

ogłosił minister Szumowski, 
nie miał już widać siły ukry-
wać wirusa w butonierce...

Przypadek pierwszy, ale 
dobre i to, bo epidemia po-

trzebna od zaraz.
Idą wybory.
Odetchnęli: Jan Grabiec, 

Małgorzata Kidawa-Błońska, 
Aleksandra Dulkiewicz.

Odnalazła się wnet recen-
zentka Ewa Kopacz.

To intelektualistka z PO 
i ZSL, znana z podróży pocią-

giem, braku pieniędzy na 500+ 
i zamiany szpitali w spółki 
prawa handlowego.

Oraz pacjentów w ich klien-

tów - obecnie sama będąc 
klientką podatników w parla-
mencie europejskim na kursie 
języka obcego.

Nie rosyjskiego.
"Rząd poznamy po tym jak 

poradzi sobie z kryzysem", ze-
znała w stacji, której TVP SA 
zepsuła klimat medialny.

Z powodu epidemii hipokry-
zji i paniki użytecznej politycz-

nie niezbędna jest kwarantan-
na dla tego towarzystwa.

Bardziej niż jeden wirus razi 
jego wykalkulowana ignorancja.

Kiedy wyżej wzmiankowa-
ne towarzystwo miało więcej 
władzy, mniej miało chęci 
do przekazywania pieniędzy 
publicznych na onkologię 
choćby.
"Piniędzy nie ma i nie będzie", 

mówił hrabia Rostowski, czu-
le obgadywany przy posiłku 
regeneracyjnym innego mini-
stra z socjalistą Belką.

Obaj głodni, ale każdy inaczej.
W Polsce umiera ok. 100 

tys. osób z powodu nowotwo-
rów złośliwych, drugie tyle 

z powodu chorób sercowo-
-naczyniowych, 6 tysięcy po-
pełnia samobójstwo a prawie 
3 tysiące ginie w wypadkach 
drogowych.

W toku walki o władzę pre-
zydencką nie rodzi to jednak 
żadnego uniesienia. Jawność 
tych danych nie wzrusza libe-
ralnych umysłów.

Co innego wirus, który 

żyje kilkadziesiąt godzin 
i jest odmianą grypy. Myjąc 
ręce zbyt często lub zażywa-
jąc cebule damy z PO po-
zbawiają się okazji na jego 
spotkanie.

Eksponując niepokój kokie-
tują lud licząc na jego krótką 
pamięć.

Wątpliwy estetycznie gest 
poseł Lichockiej słuszny był 
merytorycznie. 110 mld zło-
tych na zdrowie, w tym 11 mld 
zł na onkologię, zamyka dys-
kusje o faktach.

Wirus w koronie pojawił się 
do konsumpcji w samą porę.

Marek Formela

Konsumenci wirusa

Potrzebujemy prezydenta z wizją 
a nie kandydatów zastępczych

Z senatorem Grzegorzem Biereckim, współtwórcą spół-
dzielczych kas oszczędnościowo-kredytowych w Polsce i 
przewodniczącym Światowej Rady Związków Kredytowych 
rozmawia Artur S. Górski
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Apel Pamięci pod Pomnikiem 
Żołnierzy Wyklętych

Pierwszym punktem obchodów Narodowego Dnia Pamięci 
Żołnierzy Wyklętych, upamiętniającego tych, którzy nie złożyli 
broni po 1945 roku, które odbyły się w Gdańsku 1 marca był 
uroczysty Apel Pamięci pod Pomnikiem Żołnierzy Wyklętych.
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Słońce na dachu każdej rodziny
Rosnące zainteresowanie fotowoltaiką widać gołym okiem; 
coraz więcej dachów pokrywają panele, które pozwalają 
rodzinom na znaczne oszczędności. Jak działa fotowoltaika 
i skąd pozyskamy rzetelną wiedzę na temat montażu paneli, 
kosztów i wypływających z tego oszczędności?

Mecz sentymentalnych powrotów

W niedzielę o godz. 18.00 Trefl  w ERGO Arena zmierzy się z VERVA Warszawa 
ORLEN Paliwa. Mecz oprócz aspektu sportowego będzie miał duży ładunek 
emocjonalny. W warszawskiej drużynie jest sześciu zawodników i członków sztabu 
trenerskiego, którzy jeszcze przed rokiem pracowali w Trefl u.

Str. 11

Str. 10

Str. 9



*AZ(TA�*'Aē6.A
piątek � marzec 2020 r.2 ROZMAITOŚCI

Redaktor naczelny
Marek Formela

Sekretarz redakcji
Tomasz Łunkiewicz

Reklama 
603-692-609

Wydawca
Dom Prasy

Formela Spółka Jawna
ul. Targ Drzewny 3/7 p. 505

80-886 Gdańsk
tel 58 322 02 07

Pierwszy numer
Gazety Gdańskiej ukazał się

1 kwietnia 1891 r.
Redakcja nie ponosi odpowiedzialności 

za treść reklam i ogłoszeń

Nakład zgodny z ustawą o VAT

Cytat tygodnia

5 400 zł 
koszt bankietu opłaconego 

przez gdański magistrat 
z okazji pożegnania miejskiej 

skarbniczki

79 950 zł 
zakup przez biuro A. 
Dulkiewicz szkolenia 

z komunikacji jako warunku 
współpracy

Liczba

F(ig)raszka Personalia

- Dla mnie jako 
obywatelki RP, położonej 
między krajami, w których 

ten wirus jest, wydaje 
się to bardzo dziwne, 
że jeszcze nie ma go 
we Polsce(...) wokół 

wszędzie jest, a w Polsce 
jeszce nie ma. Nie mam 

powodów, żeby nie 
wierzyć, ale... - prezydent 

Gdańska Aleksandra 
DULKIEWICZ.

RMF FM

- Kamień z serca. Rząd 
sprowadził do Polski 

koronawirusa.(...) 
Istniała realna grożba 

krachu samorządowego, 
w tym w Gdańsku.(...) 
Byłem pełen czarnych 

myśli, gdy zdałem sobie 
sprawę z wagi przemyśleń 
prezydent A. Dulkiewicz 

- red. Jerzy 
JACHOWICZ.

"wpolityce.pl"

Ma Kosiniak Władek na 
swych oczach klapki

I chyba po uszy wpadł 
w pułapki „babki”
Która już się widzi 

w pierwszej damy roli
Bardzo nowoczesnej, bez 

większej kontroli
Mocno niestosowne to 

wydaje mi się -
Publicznie się zwracać: 
„choć tu mój tygrysie”

Widziane z Sopotu

 Prezes PKN ORLEN Daniel 
Obajtek spotkał się w warszaw-
skiej siedzibie koncernu z pre-
zydent Gdańska, Aleksandrą 
Dulkiewicz, którą kilka tygodni 
wcześniej zaprosił do rozmowy 
na temat planów gospodarczych 
spółki obejmujących Pomorze. 
Prezydent Gdańska towarzyszył jej 
zastępca i były szef w Gdańskiej 
Agencji Rozwoju Gospodarczego, 
odpowiadający m.in. za inwestycje, 
Alan Aleksandrowicz, nie było 
natomiast awizowanego wcześniej 
marszałka Mieczysława Struka. 
Prezydent Gdańska dowiedziała 
sieę u źródła, że PKN Orlen swoje 
plany inwestycyjne dotyczące 
Lotosu i Energi traktuje poważnie, 
miejscowa tożsamość spółek 
i ich kodeksowa odrębność nie 
zostanie naruszona, wpływy z po-
datków będą trafiać do budżetu 
Gdańska i Pomorza, a zapisana 
w misji koncernu społeczna 
odpowiedzialność biznesu znaj-
dzie adekwatny wyraz publiczny. 
Prezes D. Obajtek zaznaczył, że 
koncern kupując udziały w innych 
spółkach, zagranicznych i krajo-
wych jak choćby we Włocławku, 
nie szczędzi grosza na ich rozwój 
gospodarczy i umocnienie roli 
społecznej. Spotkanie w siedzibie 
koncernu było bardziej pożyteczne 
dla stanu świadomości gdańskich 
samorządowców niż ich uprzednie 
wiecowanie przed bramą rafinerii. 
Przebłysk tej refleksji można 
zauważyć w oficjalnym komuni-
kacie urzędu sygnowanym przez 
rzecznika Daniela Stenzla.

 Wernisaż malarstwa Ryszarda 
Kowalewskiego, alpinisty i arty-
sty, w bibliotece oliwskiej, został 
skomponowany pędzlem i słowem. 
Obrazom gór towarzyszyły recytacje 
wierszy, frazy mniej lub bardziej 
poważne, ale świetnie uzupełniające 
sztukę autora hardych pejzaży. 
Utwory przedstawili: Jarosław 
Trześniewski-Kwiecień, Ewa 
Ilińska, Gabriela Szubstarska, 
Katarzyna Dąbecka, Joanna 
Formela, Grażyna Fidrych-Witko-
wicki, Mira Kieniewicz-Kopcińska, 
Piotr Szczepański, Sławomir 
Jerzy Ambroziak, Małgorzata 
Borzeszkowska, Lena Pelowska, 
Tadeusz Wojewódzki, Zbigniew 
Ignacy Brzostowski i Wojciech 
Kapusta. Dla szerszej publiczności 
zostaną udostępnione wiosną 
w Parku Oliwskim.

 Odbyło się posiedzenie władz 
wojewódzkich SLD, cokolwiek to 
na Pomorzu znaczy. Gościem był 
poseł Marek Rutka, który w okolice 
SLD przywędrował z "Wiosny", której 
anonimową siedzibę w Gdyni jej 
członkowie dawno porzucili. Obradom 
nowej lewicy przewodniczył stary 
pierwszy sekretarz gminny PZPR 
z peryferii kwidzyńskich Jerzy Śnieg. 
Niepokój na obrady wprowadził 
b. gdański radny trzech kadencji 
i szef SdRP w Gdańsku Włady-
sław Łęczkowski, który zauważył, 
że partii nie ma w Gdańsku. Do 
partii, której nie ma, garną się za 
to jej byli członkowie z otoczenia 
Jolanty Banach, byłej eseldow-
skiej prominentki. Tymczasem w  
Warszawie szef tej formacji ma 
problem ze Zbigniewem Żabą, 
który oprotestował tryb partyjnej 
fuzji. Co gorsza zmarł także b. 
I sekretarz KC PZPR, Stanisław 
Kania, jeden z dowódców partyjnych 
poprzedniej formacji Włodzimierza 
Czarzastego i wypadłoby zając 
się jego pogrzebem, skoro trąbi 
się co dzień o szacunku dla ludzi 
PRL. I tu Czarzasty ma kłopot...

Koronawirus  zapewne 
spowoduje chwilowy zastój 
w klubach go-go w Sopocie.  
Ale mimo to prezydent Kar-
nowski zapobiegliwie już wy-
toczył na ulice miasta swoje 
armaty, czyli informacyjne 

"kubiki", które mają odstra-
szać klientów od zażywania 
uciech w sopockich lokalach 
rozrywkowych oferujących 
striptease i może nawet coś 
więcej. Na przykład "ta-
nie drineczki", bo właśnie 
tak określają oferowane 
w klubach koktajle alkoholo-
we uliczni naganiacze, którzy 
nachalnie pozyskują na ulicy 
klientów dla nocnych lokali. 

Właśnie wspomniane wyżej 
drineczki są  dla prezyden-
ta Karnowskiego punktem 
wyjścia do nagonki na lo-
kale gdyż podobno niejeden 
klient, który popijał alko-
hol zapatrzony na piękne 
ciała stripteaserek zapłacił 
rachunek  przewyższający 
wielomiesięczne pensje pol-
skich pracowników, a i dla 
zagranicznego gościa też 
niemały. Zdarzyło się też po-
dobno, że pijany klient, upo-
jony drineczkami i urokami 
pięknych kobiet znalazł się 

w stanie nieprzytomności na 
chodniku przed lokalem. Tyl-
ko w bieliźnie. Tam wynieśli 
go, jak wieść gminna niesie, 
ochraniarze, żeby nie bloko-
wał  miejsca dla następnych 
Anglików czy Szwedów, którzy 

przyjdą się zabawić.
Jednak gdyby ktoś pomyślał 

że prezydent miasta działa 
przez wzgląd dla publicznej 
przyzwoitości czy własnych 
purytańskich przekonań za-
pewne byłby w błędzie, choć 
oczywiście nie można tego 
całkowicie wykluczyć. Jednak 
przeczy temu dotychczasowa 
wizja miasta realizowana 
bardzo konsekwentnie od lat 
dziewięćdziesiątych przez 
prezydenta. Przeciwko której 
wielokrotnie bezskutecznie 
protestowali mieszkańcy. So-
pot nazywany był "imprezow-
nią" już od dawna. Nawet 
wtedy gdy jeszcze całkowicie 
nie wygasły marzenia o tym, 
że będzie drugim Saint Tropez. 
Prezydent Karnowski nawet 
sadził platany na Placu Przy-
jaciół żeby upodobnić miasto 
do śródziemnomorskiego ku-
rortu. Ale to nie pomogło.

Rzeczywistość całkowicie 

odbiega od rojeń prezydenta 
o elegancji i wielkim świecie. 
Jak pisze Wirtualna Polska: 

"Sopot miał być polskim Mon-
te Carlo, a dla wielu to tylko 
imprezownia, gdzie ludziom 
puszczają hamulce, więc 

mogą się zdrowo nawalić. (...) 
Tu młodzież z Kartuz, Wejhe-
rowa, Człuchowa i spod War-
szawy przyjeżdża się dobrze 
zabawić, napić i, jak się uda, 
coś wyrwać."

Charakter miasta i rodzaj 
ludzi jakich przyciąga został 
zdeterminowany przez władze 
miasta już dawno kiedy bez-
refleksyjnie poddały się ab-
surdowi dogmatu apologetów 
wolnego rynku twierdzących, 
że rynek sam wszystko uregu-
luje bez ingerencji władzy. Te-
raz, po latach przyszła reflek-
sja. Jednak trochę za późno.  

Sopocki radny Wojciech 
Fułek, były wiceprezydent 
miasta, mówi dla Wirtualnej 
Polski: – "Nocna balanga 
nie może być jedyną marką 
Sopotu. Drugą nogą powin-
no być markowe uzdrowisko 
z doskonałymi zabiegami spa. 
Ale biję się też we własne 
piersi: w latach 90. miasto 

szybko pozbyło się wpływu 
na Monciak, sprzedając pra-
wie wszystkie lokale. W tej 
chwili, jeśli chciałoby zrobić 
przetarg na dobrą galerię, 
to pan nie znajdzie miejsca, 
bo wszystko jest sprzedane 
na restauracje i kawiarnie. 
Chcieliśmy to wtedy szybko 
sprzedać, bo wolna ręka ryn-
ku miała to załatwić. Ale to 
był błąd."

O co właściwie chodzi w tej 
chwili prezydentowi Karnow-
skiemu? Niektórzy twierdzą, 
że walka z lokalami go-go to 
jego prywatna wojenka wy-
nikająca z osobistych sym-
patii i interesów. Mieszkańcy 
powoli tracą już wiarę, że 
jeszcze kiedyś będą mieszka-
li w eleganckim i spokojnym 
kurorcie. Coraz więcej osób 
po prostu zamienia miesz-
kania na "apartamenty" na 
wynajem i wyprowadza się 
z Sopotu. A prezydent So-
potu będzie dalej walczył 
z wiatrakami, które sam so-
bie zbudował zamieniając 
miasto nie w Cannes lecz 
raczej w dzielnice St. Pauli 
z Hamburga.

cytaty pochodzą z portalu: 
https://ksiazki.wp.pl/sopot-

-twoje-pierwsze-wielkie-chla-
nie-6268358137014401a

Małgorzata 
Tarasiewicz

Dokąd prowadzi 
go-go w Sopocie?

Szkoła w Kokoszkach do 
2029 jako biznes pozytywny
Alan Aleksandrowicz, działając z upoważnienia swojej szefowej a byłej podwładnej 
urzędniczki, dziś prezydent Gdańska, Aleksandry Dulkiewicz, podpisał zarządzenie 
o bezprzetargowym wydzierżawieniu budynku przy ul. Azaliowej w Kokoszkach spółce 

"Pozytywne Inicjatywy - Edukacja" od 1 września 2020 do 31 sierpnia 2029 roku.

Za użytkowanie wybudo-
wanego z budżetu Gdańska 
za ponad 40 mln zł obiektu - 
budynek szkolny, urządzenia 
sportowe, basen - spółka na-
leżąca do tych samych osób 
co fundacja, która kilka lat 
temu wystartowała skutecz-
nie w przetargu na najem 
powierzchni biurowej w in-
westycji opisanej w uchwale 
budżetowej jako szkoła, za-
płaci teraz jednorazowo 452 
tys. zł powiększone o VAT, 
a za użytkowanie blisko 11 
tys.m.kw. biur szkolnych oraz 
działki zapłaci rocznie 1,33 
mln zł. To oznacza, że rocz-
nie metr kw. szkoły publicz-
nej eksploatowanej prywatnie 
z opłacanej przez gminę sub-
wencji wynosi 121 złotych, 
czyli 10 złotych miesięcznie.

Gdańsk rzeczywiście jest 
szczodry, ale inaczej. A. 
Aleksandrowicz decyzję 
o dzierżawie bezprzetargo-
wej podjął m.in. na podsta-
wie zarządzenia prezydenta 

o"odpłatnym użytkowaniu 
w trybie przetargu ustnego 
nieograniczonego".

Jak wcześniej informowały 
władze Gdańska, szkoła po 

zakończeniu eksperymentu 
miała wrócić do zasobu pu-
blicznego. Jeszcze w styczniu 
ten sam urzędnik wydzierża-
wił za ok. 7 500 zł rocznie 

blisko 1,5 hektara działek 
miejskich tej samej grupie in-
westorów pod budowę żłob-
ków i przedszkoli.

GG
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„Święta ziemia” -  Gedania  

Nawet dla nich w czasach 
głębokiego PRL-u, polskość 
trwała tu zawsze. Boisko Ge-
danii było czymś więcej niż 
tylko miejscem rozgrywania 
meczów, dzięki wielu odda-
nym działaczom często pamię-
tającym  przedwojenne czasy 
czuli że rytm ich życia wyzna-
czany jest przez innego typu 
wartości niż te, z którymi mie-
li do czynienia rano w szkole. 
Ten patriotyzm oparty był na 
ich poprzednikach, członkach 
starej Gedanii. 1200 sportow-
cach, Polakach skupionych tuż 
przed wojną w 16 sekcjach. 
Ludziach, którzy w każdym 
momencie swego życia mani-
festowali polskość tego terenu. 
Dziś bracia Siwkowie, Jurek 
Kostrzewa, Janek Cywiński 
czy Heniek Piekarczyk bronią 
miejsca przed deweloperskim 
lobby, są na każdej sprawie 
sądowej i nie mogą pogodzić 
się z wydawanymi wyrokami. 
Przecież to niemożliwe żeby 
zapomnieć o ofiarach, geda-
nistach broniących tu przed 
nazistami polskich spraw, 
a jednak.

Za dwa lata w 2022 roku ten 
zasłużony dla Gdańska klub 
sportowy obchodzić będzie 
100-lecie istnienia. Boisko 
zostało zbudowane z pomocą 
rządu Rzeczypospolitej Pol-
skiej i Komisariatu General-
nego RP na terenie Wolnego 
Miasta Gdańska, ale datę za-
łożenia klubu określa się na 15 
września 1922 roku, kiedy to 
z Towarzystwa Gimnastycz-
nego „Sokół” wyodrębniła 
się sekcja piłki nożnej. Polscy 
działacze patriotyczni i sporto-
wi postanowili na ternie Wol-
nego Miasta Gdańska utwo-
rzyć na tak zwanym „polskim 
haku” miejsce pozbawione 
wpływów niemieckich, czysto 
polskie, patriotyczne z posza-
nowaniem i szacunkiem dla 
godności Polaka. 

W wielu tekstach na łamach 
naszej gazety prezentowa-
liśmy historyczne uwarun-
kowania aktywności klubu. 
W okresie międzywojennym 
współzawodniczącym na te-
renie WMG z niemieckimi 
klubami i później podczas 
okupacji, jako więźniowie 
obozu koncentracyjnego 
Sachsenhausen rozgrywając 
mecze z niemieckimi przeciw-
nikami. Karty polskiej historii 
tak nieliczne w Wolnym Mie-
ście Gdańsku powinny zatem 
szczególnie podlegać dzisiaj 
ochronie. To niebywałe odda-
nie kiedy na szali trzeba było 
położyć życie, które  liczyło 
się ponad wszystko. Jak dziś 
wiemy 120 gedanistów odda-
ło życie w imię patriotycznych 

pobudek. Po tych wszystkich 
latach sędzia Sądu Okręgowe-
go w Gdańsku na rozprawie 
rozwiązania użytkowania wie-
czystego umowy terenu Ge-
danii z firmą „Robyg 18” nie 
dopatruje się patriotycznych 
wątków związanych z  klubem. 
Pamiątkowa tablica w miejscu 
gdzie w 1972 roku złożono 
urny z ziemią przywiezioną 
z miejsc pomordowanych 
gedanistów, nie została przez 
sąd wzięta pod uwagę, bo-
wiem nie została ujęta w księ-
dze wieczystej, tak jakby nie 
było tego miejsca, miejsca 
uświęconego krwią gdańskich 
sportowców, których pamięć 
czci się w tym miejscu od 
48 lat. To duża ignorancja 
i niedopatrzenie sądu. Spra-
wę prowadził sędzia Michał 
Jank. Wpisanie się w tę re-
torykę jak mówił po sprawie 
poseł Kacper Płażyński do-
wodzi zaplanowanych wcze-
śniej dwuznacznych działań 
gdańskich samorządowców. 
Dowodzi tego pozwolenie na 
zmianę planu zagospodaro-
wania przestrzennego terenu 
i pozwolenie na rozpoczęcie 
budowy pomimo wcześniej-
szego wpisania historycznego 
boiska na listę zabytków oraz 
pomimo wakatu na stanowi-
sku wojewódzkiego konser-
watora zabytków. Historia 
tego klubu to droga cierniowa 
przez te wszystkie lata w imię 
zachowania polskości, god-
ności i sprawiedliwości, to 
nieustanna walka, najpierw 
w mieście zdominowanym 
przez nazistów, później komu-
nistów i na końcu cwaniaków. 
Każdy z tych okresów niósł za 
sobą inne zagrożenia, a prze-
cież chodziło tylko o wycho-
wywanie nowych pokoleń 
na  prawdziwych Polaków, 
dobrych obywateli i ułożonej, 
wychowanej w sportowym 
duchu młodzieży. 

Gedania dla polskiego sportu 
była dostarczycielem utalento-
wanych młodych zawodników, 
ale również sama wychowała 
pięcioro olimpijczyków wśród 
nich złotego medalistę z Helsi-
nek (1952) boksera Zygmunta 
Chychłę, brązowego medalistę 
z Rzymu (1960) również bok-
sera Brunona Bendiga oraz 
dwukrotną brązową medalist-
kę z Tokio (1964) i Meksy-
ku (1968) siatkarkę Jadwigę 
Marko-Książek, a także wio-
ślarki Małgorzatę Dłużewską 
i Czesławę Kościańską, które 
na Olimpiadzie w Moskwie 
w 1980 roku  wywalczyły 
srebro. Zawodnicy Gedanii 
uczestniczyli w dziesięciu 
Olimpiadach, zdobywali Mi-
strzostwa Świata, Mistrzostwa 

Europy. Szczególne miejsce 
w historii klubu zajmuje sekcja 
piłki nożnej działająca nieprze-
rwanie od 1922 roku. W sezo-
nie 1951-1952 drużyna grała 
w II lidze krajowej. W klubie 
zaczynali swoje kariery tacy 
reprezentanci Polski jak legen-
darny Roman Korynt i później 
znakomity Rafał  Murawski.

To piłkarze jako pierwsi 
zbuntowali się przeciw roz-
kradaniu klubu. Na fali spo-
łeczno- gospodarczych zmian, 
zorientowali się do czego 
może doprowadzić brutalna 

walka o dominację. Na począt-
ku 2005 roku Stowarzyszenie 
Kolejowego Klubu Sportowe-
go Gedania  z 99-procentową 
bonifikatą pod warunkiem 
prowadzenia tam działalności 
sportowej i wychowawczej 
otrzymało od Skarbu Pań-
stwa teren przy zbiegu ulic 
Kościuszki i Legionów. Nie-
ruchomość wówczas miała 
wartość ok. 4 ml zł. W marcu 
2006 roku stowarzyszenie zo-
stało rozwiązane, w to miejsce 
nieco wymuszoną decyzją 
było powołanie Spółki Akcyj-

nej Gedania warunkujące pro-
wadzenie drużyny siatkówki 
w nowej strukturze pierwszej 
ligi. Jedną z uchwał była moż-
liwość sprzedaży udziałów 
członkom poprzedniego sto-
warzyszenia. Na 1100 akcji po 
2000 zł. 1045 to jest 95% kapi-
tału spółki objął Zdzisław Stan-
kiewicz jednak w aktach spółki 
nie została odnotowana zapłata 
za ich nabycie. Podobno akcje 
te zostały pokryte kompensatą 
długów, zatem spółka mogła 
przejąć prawo do gruntu. Pla-
ny nowego prezesa sięgały 
wybudowania nowoczesnych 
apartamentów oraz centrum 
sportowo rekreacyjnego. Roz-
wiązana została sekcji piłki 
nożnej, piłkarze we wrześniu 
2006 roku założyli Gdański 
Klub Sportowy Gedania 1922 
To alternatywa po całkowitej li-
kwidacji sekcji, przyczyną było 
odsunięcie piłkarzy od wpły-
wu na podejmowane decyzje. 
Boisko do piłki nożnej miało 
zostać zlikwidowane, a więc 
cała historia walki o polskość 
Gdańska w tym miejscu zosta-
łaby zniszczona również z de-
gradacją unikatowej zabudo-

wy mieszkaniowej otaczającej 
teren wraz z boiskiem, bowiem 
całość zakomponowana była 
w stylu Bauchausu. Pierwszym 
nabywcą miała zostać firma 

„Euro Styl”, ale po zorientowa-
niu się w uwarunkowaniach 
transakcji odstąpiła od tego 
zakupu. W to miejsce weszła 
firma deweloperska „Robyg 
18”. Teren kupiony został za 
16,5 miliona zł. 

W tym miejscu cofnę się 
do pierwszego mojego tek-
stu poświęconego Gedanii 
z 9 maja 2017 roku. „Teren 
położony przy skrzyżowaniu 
ulicy Kościuszki i Legionów 
we Wrzeszczu, od czasów 
Wolnego Miasta Gdańska 
będący własnością polskiego 
klubu sportowego Gedania, 
dziś przechodzi ciężkie chwi-
le. Czy tak ciężkie jak kiedyś, 
kiedy walczył o zachowanie 
swojej tożsamości, to się oka-
że niebawem. Przepychanka 
między uwłaszczonymi dzia-
łaczami klubu, deweloper-
skimi firmami Robyg i Euro 
Styl oraz władzami miasta 
budzi głębokie zaniepokoje-
nie mieszkańców dzielnicy. 
Chodzi o wielkie pieniądze, 
ale co ważniejsze o sprawę 
historycznej pamięci”… To 
ostatni moment na uratowanie 
historycznego boiska Gedanii, 
które ma równie ważne, sym-
boliczne znaczenie dla Gdań-
ska jak Westerplatte i Poczta 
Polska. Władze samorządowe 
Gdańska przy wsparciu naj-
wyższych władz państwowych 
powinny ten piękny kawałek 
Polskiej historii w Wolnym 
Mieście Gdańsku dla przy-
szłych pokoleń uratować. Ba-
talia trwa już blisko dwadzie-
ścia lat, lobby deweloperskie 
trzyma się w Gdańsku bardzo 
dobrze. Czyżby znowu wy-
grało? Pozostało już niewiele 
czasu. 

Na zakończenie jeszcze jed-
na sprawa co się stało z pamiąt-
kami po klubie? Dziś „Gazeta 
Gdańska” z pomocą dawnych 
członków klubu i okolicznych 
mieszkańców zbiera zdjęcia, 
wspomnienia, proporczyki 
i inne pamiątki po klubie, aby 
przekazać je Izbie Pamięci 
Gedanii, ale jak wiem Bogdan 
Obszański przewodniczący 
Rady Nadzorczej Gedania SA 
posiada trofea klubowe, nawet 
te dotyczące przedwojennych 
czasów, ale także pierwszą ta-
blice pamiątkową z pomnika 
ufundowanego przez władze 
w 1972 roku. To wielkie skar-
by zaświadczające o pamięci 
polskich sportowców, którzy 
za Gedanię utracili życie.

Stanisław Seyfried

„Święta ziemia” mówią o niej jak o tej prawdziwej w Jerozolimie, ale pewnie dla każdego z nich znaczy to co innego. Rozmowa 
z powojennym pokoleniem piłkarzy, sportowców Gedanii przynosi dziś wiele emocji, nie skarżą się na to, że nie udało się zrobić 
kariery piłkarzy grających w ekstraklasie, doskonale wiedzą, że ich umiejętności często były o wiele wyższe, ale to nie o to 
chodziło. Dziś widzą, że były inne wartości, ważniejsze, te które przetrwały w tym miejscu od przed wojny. 

Sekcja kolarska na stadionie klubu w czasie obchodu jubileuszu 15-lecia Gedanii – 1937 r.

Załoga wioślarska 4-ka b/sternika, Gedania Gdańsk. Mistrzynie Polski, od prawej: 
Dziadura, Kardasz, Reszke, Kunicka

Piłkarze Gedanii Gdańsk, Andrzej i Tomek Siwkowie
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Apel Pamięci pod Pomnikiem Żołnierzy Wyklętych

W uroczystości udział wzię-
li m. in. dr Karol Nawrocki, 
Dyrektor Muzeum II Wojny 
Światowej w Gdańsku, prof. 
Mirosław Golon, Dyrektor 

Oddziału IPN w Gdańsku, me-
tropolita gdański arcybiskup 
Sławoj Leszek Głódź, Joanna 
i Andrzej Gwiazdowie, posło-
wie Michał Urbaniak i Kacper 

Płażyński, radni PiS Kazimierz 
Koralewski i Piotr Gierszewski, 
przedstawiciele Stowarzysze-
nia "Godność", Rodziny Pona-
rskiej, służb mundurowych.
- Nasze rocznice dzielimy 

najczęściej na dwie katego-
rie - powiedział prof. Mirosław 
Golon, Dyrektor Oddziału IPN 
w Gdańsku. - Te radosne zwy-
cięskie, jak powrót Pomorza do 
Polski, jak wspaniały sierpień 
1920 roku i jak to powiedziała 
Ania Walentynowicz "drugi 
cud nad Wisłą" sierpień 1980 
roku. To są te radosne i bę-

dziemy je świętować i cieszyli 
się nimi. Ale za nimi, gdy się 
w nie wsłuchamy, wpatrzymy 
w ten zwycięski sierpień, który 
nam ostatecznie i definityw-
nie po listopadzie 1918 roku 
dał wolną ojczyznę, kryją się 
rocznice tragiczne. Te drugo-
wojenne, postalinowskie, jak ta 
dzisiejsza roku 1951, z samego 
środka, samego apogeum epoki 
stalinowskiej. Po najokrutniej-
szej z wojen w dziejach świata, 
a w dziejach naszego państwa 
okresie najstraszniejszym la-
tach 1939-45 przyszła pora nie 

gorsza, ale potworna, okrutna 
i brutalna, bo było nas już tak 
mało, bo straciliśmy około 20 
procent mieszkańców, połowę 
naszego terytorium, którego 
się dobiliśmy w latach 1918-21. 
I co przyszło? Nie podziękowa-
nie, nie chwała i podziękowanie, 
nie rekompensata krzywd, nie 
sprawiedliwe odszkodowanie 
i upamiętnienie naszego naj-
większego wśród krajów świata 
bohaterstwa od 1939 przeciwko 
dwóm potwornym ideologiom. 
Przyszło kolejne zniewolenie 
(…) Tutaj, na Pomorzu swo-

ją powojenną, ostatnią walkę 
o wolność Ojczyzny prowadził 
mjr. Zygmunt Szendzielarz 

„Łupaszka”, pośmiertnie puł-
kownik, odnaleziony dopiero 
po 65-latach. Przypomnijmy, że 
grobu pułkownika Łukasza Cie-
plińskiego szukamy nadal - tak 
wielkiego bohatera nadal nie 
pogrzebaliśmy. Dzisiaj, pierw-
szego marca, geneza tego świę-
ta, wywodzi się właśnie z tego, 
że czwarta, ostatnia komenda 
Zrzeszenia Wolność i Niezawi-
słość z jego Prezesem, nie zosta-
ła pochowana.  TŁ

Pierwszym punktem obchodów 
Narodowego Dnia Pamięci Żołnierzy 
Wyklętych, upamiętniającego tych, 
którzy nie złożyli broni po 1945 roku, 
które odbyły się w Gdańsku 1 marca był 
uroczysty Apel Pamięci pod Pomnikiem 
Żołnierzy Wyklętych.

- Pierwsza tura wyborów 
prezydenckich, tak jak przed 
pięciu laty, odbędzie się 10 maja. 
W 2015 roku faworytem był 
urzędujący prezydent Bronisław 
Komorowski, podobnie jak 
obecnie urzędując prezydent 
Andrzej Duda. Czy to nie jest 
swoiste ostrzeżenie prezydenta 
Dudy i jego sztabu wyborczego, 
by nie ulegać samozadowoleniu 
i sondażowym wynikom? 
- Trudno porównywać prezy-

denturę Bronisława Komorow-
skiego z prezydenturą Andrze-
ja Dudy. Ocena sprawowania 
urzędu oraz ich osiągnięć wy-
padają zdecydowanie na ko-
rzyść Andrzeja Dudy. Wska-
zuje na to stopień zadowolenia 
z efektów pracy prezydenta 
Dudy, który jest widoczny 
w bezpośrednich spotkaniach 
z rodakami oraz w prognozach 
przedwyborczych. Wydaje się, 
że jest to poparcie zapewnia-
jące mu reelekcję. Nie należy 
oczywiście popadać w pychę 
i samozadowolenie. Nie lubi 
się tych, którzy czują się na-
zbyt pewnie, ale za prezyden-
tem Dudą przemawia sprawie-
dliwa i rzeczowa ocena jego 
prezydentury, rokująca też do-
brze na kolejną kadencję.  

- Siła PiS i popieranego przez 
Zjednoczoną Prawicę prezy-
denta Dudy tkwi w pakietach 
socjalnych, dedykowanych 
szerokim społecznym kręgom, 
w tym ludziom wykluczonym. 
PiS przyciąga wyborców, zaspo-
kajając potrzeby o charakterze 
utylitarnym. Dla opozycji to 
jest rozdawnictwo…
- To jest znakomita inwesty-

cja i stymulacja polskiej go-
spodarki. Ci, którzy nazywają 
to rozdawnictwem chyba nie 
wiedzą co mówią. Gdyby po-
równali skalę wsparcia, które 
otrzymują polskie rodziny, ze 
skalą wsparcia, które otrzymu-
ją rodziny naszych sąsiadów    
Niemców oraz Skandynawów 
widać, że jesteśmy na począt-
ku drogi. Ktoś powie, że tamte 
kraje są bogatsze, ale wielkim 

grzechem było niepodejmowa-
nie tych programów przez całe 
lata rządów Po i PSL.

- Po transformacji takich 
programów nie podejmowały 
różne opcje, także odwołujące 
się do lewicowości, a realizujące 
programy liberalne…
- Tak, to prawda…

- Przed samym aktem wybor-
czym przypadną dwie smutne 
rocznie wydarzeń, które prze-
orały polskie elity. Za miesiąc 
przypadnie 10 rocznica tragedii 
smoleńskiej i 80 rocznica uni-
cestwienia polskich oficerów 
rezerwy w lesie katyńskim. Czy 
byliśmy w stanie zaleczyć rany, 
zasypać tamtą wyrwę? A może 
warto sięgać w przyszłość, nie 
oglądając się wstecz? Świat 
bowiem idzie do przodu…
- Oczywiście, że należy 

o tym pamiętać. Mamy ten 
obowiązek. Musimy też wy-
ciągać wnioski z wydarzeń 
smoleńskich. Tamten dramat 
z 10 kwietnia nie jest rozli-
czony. Wyroki, które zapadły 
w procesie odpowiedzialnych 
za niedopełnienie obowiązków 
przy organizacji lotu do Smo-
leńska (w pierwszej instancji 
Sąd Okręgowy w Warszawie 
po trzech latach w ub.r. wy-
mierzył Tomaszowi Arabskie-
mu, b. szefowi KPRM karę 10 
miesięcy więzienia w zawie-
szeniu, a urzędniczce KPRM 6 
miesięcy także w zawieszeniu, 
zaś troje oskarżonych urzęd-
ników uniewinnił – dop. red.) 
to tylko fragment tychże rozli-
czeń, które powinny nastąpić. 
Przyczyny dramatu trzeba do 
końca wyjaśnić. Od tego za-
leży jakość życia politycznego. 
Z kolei prezydentura Andrzeja 
Dudy, który wielokrotnie od-
wołuje się do  prezydentury Le-
cha Kaczyńskiego jest w pew-
nym stopniu kontynuacją jego 
dzieła i starań, które on podej-
mował. To z inicjatywy Lecha 
Kaczyńskiego powstał Gazo-
port w Świnoujściu, powstała 
idea Trójmorza (gospodarcze 
i polityczne współdziałanie 

12 państw Unii Europejskiej 
położonych między morzami 
Bałtyckim, Czarnym i Ad-
riatyckim – dop. red.) i wizja 
współpracy państw regionu, 
inicjatywy komunikacyjne, ze 
sztandarowym planem Via 
Carpatia…

- Lech Kaczyński był prezy-
dentem wizjonerem…  
-  To były wizje dalekosiężne. 

Są one kontynuowane poprzez 
prezydenturę Andrzeja Dudy. 
Wypełnienie treścią owej wizji 
zwiększa nasze bezpieczeń-
stwo. 

- Ale dzisiaj właściwe żaden 
z kandydatów nie budzi po-
wszechnego entuzjazmu. To 
jest   znak czasów. Być może 
jest to skutek sformatowania 
kampanii i tego, że nie kandyduje 
Donald Tuska a Małgorzata 
Kidawa-Błońska, nie Włodzi-
mierz Czarzasty, nie Adrian 
Zandberga lecz jest Robert 
Biedroń, nie Grzegorz Braun 
a Krzysztof Bosak, że spośród 
liderów wystartował tylko 
Władysław Kosiniak-Kamysz?
- Mam wrażenie, że kandy-

daci ugrupowań opozycyjnych 
wobec popieranego PiS An-
drzeja Dudy są kandydatami 
zastępczymi. Wynika to z tego, 
że prawdziwi liderzy tych 
ugrupowań nie podjęli ręka-
wicy z obawy przegranej. Są 
przekonani o porażce. Kandy-
datów zastępczych będzie ła-
twiej obarczyć polityczną od-
powiedzialnością za porażkę. 
Wyborcy to dostrzegają. Prze-
cież nawet główna wykreowa-
na pretendentka opozycji pani 
Kidawa-Błońska póki czyta, 
co jej napisali sztabowcy, ja-
koś sobie radzi, gdy powie coś 
od siebie powstają memy i wi-
rale. Z kolei osoba tak jedno-
znacznie kojarzona i związana 
z marginalnym środowiskiem 
LGBT jak Robert Biedroń, 
która ma reprezentować lewi-
cę, jest zaprzeczeniem lewicy, 
która ma w polskiej historii 
piękną kartę.

- Przypomnijmy przedwojenną 

PPS, a w latach 70 lewicowy KSS 
KOR, opozycję demokratyczną 
wobec PRL o rodowodzie mark-
sistowskim i trockistowskim…
- Prawda… Lewica niepod-

ległościowa była niezwykle 
silnym, twórczym nurtem. 
Postawienie na człowieka, 
który reprezentuje marginalne 
grupki i głosi skrajne poglądy 
światopoglądowe i obyczajowe 
jest wywieszeniem białej flagi 
przez lewicę. 

- W ramach socjalnych projek-
tów PiS i sprzymierzeńców nie 
wszystko poszło gładko. Mam 
na myśli np. zbyt wolno rosnącą 
kwotę wolną od podatku i – jako, 
że rozmawiam z senatorem 
z drogiego nam obu Podlasia 

- nie ma sukcesu Narodowego 
Programu Mieszkaniowego, 
skoro w ramach Mieszkania 
Plus wybudowano raptem 
900 mieszkań. Konieczne są 
korekty planu?
- Z tych 900 mieszkań co 

trzecie wybudowano w Bia-
łej Podlaskiej! Błędem było 
powierzenie tego programu 
jednej instytucji. Zadanie jest 
zbyt duże, by wykonał je jeden 
robotnik, czyli jedna struktu-
ra. Ona może je finansować, 
ale nie realizować od A do Z. 
Program powinien być realizo-
wany przez niemal wszystkich, 
niczym pospolite ruszenie. 
Przecież musimy rozwiązać 
problem braku nawet i trzech 
milionów mieszkań, potrzeb-
nych dla ludzi młodych. Napły-
wa do nas rzesza emigrantów. 
Też muszą gdzieś mieszkać, 
instalując się na naszym rynku 
pracy…

- Mamy półtora miliona Ukra-
ińców…
- Chociażby. Można by ten 

temat zrealizować ułatwiając 
drobnym przedsiębiorcom 
wykonanie inwestycji miesz-
kaniowych. Konieczna jest 
współpraca samorządów tery-
torialnych, a przynajmniej nie 
utrudnianie programu  w inte-
resie deweloperów. Przeszko-
dą okazał się silny układ 

samorządowy, sprzyjający 
deweloperom. 

- Jedną z wiodących prerogatyw 
prezydenckich jest polityka 
zagraniczna. Jest dwubieguno-
wość Zachodu w relacjach USA 
a Unia Europejka. Postawiliśmy 
na silny związek ze Stanami 
Zjednoczonymi, a dokładnie 
z administracją Donalda 
Trumpa. Zbliżają się jesienne 
wybory prezydenckie w USA. 
U demokratów dobiegł końca tak 
zwany Superwtorek. Wydaje się, 
że w nich zatriumfuje ciekawy, 
lewicowy pretendent Bernie 
Sanders. Przegranym będzie 
miliarder Michael Bloomberg. 
Trump zapewne utrzyma Biały 
Dom. Czy jednak nie za mocno 
oddalamy się w sojuszach od 
Brukseli i Strasburga?
- Doprawdy, dobrze jest trzy-

mać z najsilniejszym i takim, 
który wie, czego chce. Mieli-
byśmy zastąpić USA Trumpa 
Francją, rządzoną przez Em-
manuela Macrona? Zyska-
libyśmy partnera, który nas 
i Ukrainę oddałby Moskwie, 
robiąc interesy z Rosją. Zbyt 
słabi są potencjalni partnerzy 
w unii, by zrównoważyć siły 
i wpływy Rosji. Są spenetro-
wane przez rosyjski wywiad. 
Pozyskują poufne informacje 
nawet przy okazji wyborów. 
Ostatnio okazało się, że szef 
kontrwywiadu francuskiego 
okazał się rosyjskim agen-
tem (były szef francuskiego 
wywiadu DGSE Alain Juillet 
otrzymał własny program we 
francuskiej wersji rosyjskiej 
telewizji RT – dop. red.), spły-
wają informacje, że co rusz 
Służba Wywiadu Zagranicz-
nego Rosji pozyskała oficerów 
kontrwywiadu w państwie 
Unii.

- Równie niepokojąca może być 
ustawa tzw. 447, czyli Justice 
for Uncompensated Survivors 

Today Act o mieniu ofiar 
Holocaustu, które może lada 
dzień pojawić się na agendzie, 
szczególnie, że po niedawnych 
wyborach w Izraelu  Likud 
premiera Benjamina Netan-
jahu musi sięgnąć po sojusz 
z nacjonalistycznym Israel 
Bejtenu. Będzie to sprawdzian 
naszych relacji także z USA?
- Jestem przekonany, że ta 

kwestia nie stanie na agendzie 
teraz, gdy Donald Trump ma 
świadomość, jak ważne są 
głosy amerykańskiej Polonii. 
Już przy poprzednich wybo-
rach w USA analizy wykazały 
odwrócenie sympatii Polonii 
i skierowanie jej od demokra-
tów ku republikanom. Polacy 
głosowali raczej na demo-
kratów, teraz się to zmieniło 
także w kluczowych dla wy-
niku wyborów „swing states”, 
czyli stanach wahających się. 
Tam są znaczące skupiska 
osób pochodzenia polskiego. 
Administracja Trumpa zadba 
by nie zaszkodzić sobie wśród 
polskich wyborców…

- Jest też kontrakt na F-35, 
doceniany i nad Potomakiem 
i nad Wisłą…
- Kontrakt otrzymaliśmy poza 

kolejką, wchodząc w miejsce 
Turcji, która, jak się okazało, 
jest zainteresowana zakupami 
rosyjskiej broni. 

- Rosja ma dobre stosunku 
z Turcją, z Syrią i z Izraelem…
- W sytuacji, kiedy Syria jest 

zwasalizowana wobec Rosji, 
bo bez wsparcia rosyjskiej 
armii rząd Baszszara al-Asa-
da by upadł, nic dziwnego, że 
w Izraelu przyjaźnie podejmu-
je się Putina. Kwestie sytuacji 
na granicy syryjsko-izraelskiej 
będą przecież negocjowane 
w Moskwie. To też pokazuje 
wagę problemów i koniecz-
ność posiadania prezydenta 
z wizją. 

Z senatorem Grzegorzem Biereckim, współtwórcą spółdzielczych kas 
oszczędnościowo-kredytowych w Polsce i przewodniczącym Światowej Rady 
Związków Kredytowych rozmawia Artur S. Górski

Potrzebujemy prezydenta z wizją 
a nie kandydatów zastępczych 
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Słońce na dachu każdej rodziny  
W ostatnich latach rozwój 

technologii przyniósł wydaj-
niejsze i tańsze panele foto-
woltaiczne, które możemy 
zainstalować na dachu, aby 
pozyskiwać z nich energię. 
Panele są odporne m.in. na 
opady gradu. Potwierdzają to 
specjalne certyfikaty, zgodnie 
z którymi panele dopuszczone 
do obrotu wytrzymują 25-mili-
metrowe kule gradowe spada-
jące z prędkością 23 metrów 
na sekundę. Przetrwają więc 
najgorszą pogodę.

System wyposażony w pa-
nele fotowoltaiczne działa bez-
obsługowo, zarówno w dni 
słoneczne, jak i pochmurne. 
Nadwyżka energii pozyska-
na przez instalację może być 
przez jej właściciela przeka-
zywana do sieci elektroenerge-
tycznej. Daje to prawo odebra-
nia w późniejszym czasie i bez 
dodatkowych opłat 70 lub 80 
proc. tego, co wcześniej od-
prowadzono.

Decyzję o zakupie instalacji 
fotowoltaicznej ułatwiają pro-
gramy, które w znaczny spo-
sób obniżają poniesione koszty. 
To przede wszystkim rządowy 
program „Mój Prąd”, w ra-
mach którego można otrzymać 
zwrot do 50 proc. kosztów po-
niesionych przy instalacji – na-
wet do 5 tys. zł! Dzięki uldze 
termomodernizacyjnej można 
odliczyć nawet 17 lub 32 proc. 
w rozliczeniu rocznym. Koszty 
montażu różnią się w zależno-
ści od wielkości gospodarstwa 
domowego. 

Korzyści dla rodziny

W przypadku cztero- lub 
pięcioosobowej rodziny, sza-
cowane roczne zużycie energii 
elektrycznej wynosi 3,2 – 3,3 
tys. kWh, potrzebuje instala-
cji fotowoltaicznej o mocy 3,7 
kWp. Aby zamontować panele 
o takiej specyfikacji, należałoby 
wydać ok. 20 tys. złotych. Po 
odliczeniu ulgi oraz dofinanso-
wania zostanie 12,6 tys. zł (ulga 
17 proc.) bądź 10,3 tys. zł (ulga 
32 proc.), które trzeba będzie 
zainwestować. 

Sześcioosobowa rodzina, któ-
rej średnie, roczne zapotrzebo-
wanie na prąd wynosi 5,6 do 6 
tys. kWh, zapłaci – zależnie od 
wysokości ulgi termomoderni-
zacyjnej – 16,6 tys. złotych (32 
proc. ulgi) lub 20,2 tys. złotych 
(ulga 17 proc.). W te sumy wli-
czone jest już dofinansowanie 
z programu „Mój Prąd”. Ryn-
kowy koszt instalacji wyniósł-
by natomiast ok. 29 tys. złotych. 
Suma ta pozwala na zamonto-
wanie paneli o mocy 6,2 kWp.

Instalacja paneli zwraca się 
zwykle po 5-6 latach, zaś rachu-
nek za energię będzie znacznie 
niższy już w pierwszym miesią-
cu rozliczeniowym.

W przypadku ośmioosobo-
wej rodziny, szacowane roczne 
zużycie energii elektrycznej 
wynosi 7,5 - 8 tys. kWh, dla-
tego potrzebujemy większej 
mocy fotowoltaicznej: 8,06 
kWp. Aby zamontować panele 
o takiej specyfikacji, należało-
by wydać ok. 36 tys. złotych. 
Po odliczeniu ulgi oraz dofi-
nansowania zostanie 25,8 tys. 
zł (ulga 17 proc.) bądź 21,1 tys. 
zł (ulga 32 proc.), które trzeba 
będzie zainwestować. Instala-
cja paneli zwraca się zwykle 
po 5-6 latach, zaś rachunek za 
energię będzie znacznie niższy 
już w pierwszym miesiącu roz-
liczeniowym. 

Jak możemy obniżyć wy-
datki za prąd dzięki takiej in-

westycji? Eksperci z Energi 
Obrotu mówią o 90 proc. 
oszczędności w skali roku.     

Usługa pod klucz

Kompleksową ofertę instala-
cji fotowoltaicznych dla klien-
tów indywidualnych przed-
stawia Energa Obrót. W jej 
ramach spółka świadczy usługi 

„pod klucz” – od wizji lokalnej 
i wyceny, przez wsparcie w wy-
pełnieniu wniosków na potrze-
by programu „Mój prąd”, aż po 
montaż samej instalacji. Oferta 
jest w tej chwili dostępna w wy-
branych salonach sprzedaży.

Spotkania w gminach

Reagując na potrzeby sy-
gnalizowane przez samorządy, 
Energa Obrót organizuje cykl 
spotkań w gminach, których 
mieszkańcy uzyskują pełną 
wiedzę na temat instalacji 
fotowoltaicznej, włączając 
koszty montażu i prognozo-
wane oszczędności. Pierw-
sze spotkania w Opatówku 
i Jastarni cieszyły się dużym 
zainteresowaniem.

II nabór wniosków „Mój 
prąd” trwa od 13 stycznia do 
18 grudnia 2020! Wniosek 
możemy złożyć online, jeżeli 
posiadamy profil zaufany lub 
legitymujemy się podpisem 
elektronicznym. W innym 
przypadku należy udać się do 
najbliższego biura Narodowe-
go Funduszu Ochrony Środo-
wiska i Gospodarki Wodnej. 

mat. prasowe

Rosnące zainteresowanie fotowoltaiką widać gołym okiem; coraz więcej dachów pokrywają panele, które pozwalają rodzinom 
na znaczne oszczędności. Jak działa fotowoltaika i skąd pozyskamy rzetelną wiedzę na temat montażu paneli, kosztów 
i wypływających z tego oszczędności?
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Zaślubiny Polski z morzem
Generał Haller przybył po-

ciągiem do Pucka o godz. 12 
w towarzystwie między innymi 
ministra spraw wewnętrznych 
Stanisława Wojciechowskiego, 
podsekretarza stanu w minister-
stwie byłej Dzielnicy Pruskiej 
Leon Janta–Połczyńskiego, ge-
nerała Kazimierza Porębskiego, 
księdza Józefa Wryczy i wielu 
innych. W setną rocznicę zaślu-
bin Polski z morzem 20 lutego 
2020 roku do Pucka zjechały 
najwyższe władze państwowe 
na czele z Prezydentem Rzeczy-
pospolitej Polskiej Andrzejem 
Dudą, aby uczcić jedną z naj-
ważniejszych rocznic naszego 
państwa i oddać szacunek pol-
skim patriotom. Jednocześnie 
Narodowe Muzeum Morskie 
w Gdańsku udostępniło wysta-
wę, którą każdy Polak powinien 
zobaczyć „Puck 10 lutego 1920 
oczami świadków”.

We wstępie do katalogu pre-
zydent Andrzej Duda napisał: 

„Dzisiaj to my, współcześni wol-
ni Polacy, którzy pielęgnujemy 
pamięć o zasługach rodaków 
sprzed stu lat, jesteśmy również 
odpowiedzialni za rozwijanie 
ich dzieła. Wspominając tamte 
zaślubiny „na znak rzeczywi-
stego i wieczystego naszego 
panowania”, musimy śmiało 
mierzyć się z wyzwaniami XXI 
wieku.” Uroczystość w Puc-
ku przebiegła jednak według 
innego scenariusza. Nie wspo-
mnienia patriotycznego lecz 
akcji grupy hejterów. Generał 
Haller i jego towarzysze na 
czele z ministrem Stanisławem 
Wojciechowskim przewracają 
się w grobie. W Pucku odbyła 
się niedopuszczalna histeria 
naruszenia godności państwa, 
która raz na zawsze powinna jej 
uczestników wykluczyć z życia 
politycznego naszego państwa. 
To wszystko co mam do powie-
dzenia na ten temat.

A teraz wystawa poświęcona 
wydarzeniu na które Polacy 
czekali ponad 123 lata, powro-
tu Polski nad Bałtyk. Narodo-
we Muzeum Morskie w 60 
rocznicę swojego powstania 
i dzięki programowi „Niepod-
legła 2017-2022” dofinanso-
wana przez Ministra Kultury 
i Dziedzictwa Narodowego 
prof. Piotra Glińskiego przy-
gotowało wystawę prezentują-
cą Zaślubiny Polski z morzem 
w wymiarze politycznym i sym-
bolicznym. Wystawa w sposób 
znakomity prezentuje podtrzy-
manie i świadomość morskich 

tradycji narodowych a także 
pielęgnowanie ducha morskie-
go tak istotnego w dwudziesto-
leciu międzywojennym. Duże 
wrażenie robią zebrane ekspo-
naty, przede wszystkim malar-
stwo z romantycznym pejzażem 
Juliana Fałata „Zaślubiny Polski 
z Morzem” i „Generał Hal-
ler nad morzem”, a także trzy 
akwarele Henryka Uziembło, 
malarza Legionów „Zaślubiny 
Polski z morzem I i II” oraz „ 
Puck nad Bałtykiem - 10 lute-
go1920”.

Innym bardzo znanym ob-
razem zaślubin jest znakomita 
realistyczna wizja wydarzeni 
namalowana przez Wojciecha 
Kossaka w 1930 roku. Obraz 
należący do Muzeum Wojska 
Polskiego ukazuje narodowe-
go ducha polskiej kawalerii, 
co w dziele Kossaka wydało 
się ważniejsze od symboliki 
kreacji Fałata. W militarnej 
sytuacji Polski, niewiado-
mych i zagrożeń taka wizja 

zaślubin wydała się dla arty-
sty cenniejsza.

Historia malarstwa mary-
nistycznego w okresie mię-
dzywojennym znalazła odpo-
wiednią atmosferę i opiekę ze 
strony państwa. Ujawnił się 
solidny ośrodek zamiłowań 
marynistycznych, któremu 
prym nadawali utalentowani 
polscy malarze: Włodzimierz 
Nałęcz, Stefan Filipkiewicz, 
Władysław Jarocki, Zofi a Stan-
kiewicz, Marian Mokwa, Jerzy 
Rupniewski, Jaxa Soter-Mała-
chowski, Franciszek Szwoch, 
Antoni Suchanek, Wojciech 
Weiss, Wacław Żaboklicki. Pa-
miętam przed wielu, wielu laty 
moją wizytę w jednym z ma-
łych krakowskich antykwaria-
tów i niepozorny obraz suszą-
cych się po połowie sieci na 
plaży. Smagane wiatrem sieci 
zrobiły na mnie olbrzymie 
wrażenie od razu przypomnia-
łem sobie wizyty z rodzicami 
nad morzem w Karwi. Obraz 

pamiętam, był autorstwa Wła-
dysława Jarockiego jednego 
z tych polskich malarzy, który 
jako jeden z pierwszych od-
krywał w 1922 roku polskie 
wybrzeże. Przyjeżdżał wraz 
z żoną do Rozewia. Nagle ni-
czym południowe wybrzeża 
Francji nad Morzem Śród-
ziemnym czy północne wy-
brzeża Bretanii nad Oceanem 
Atlantyckim zamieniły się 
polskie plaże „Jasnego Wy-
brzeża” i Półwyspu Helskiego 
w modne miejsca wypoczynku 
i pracy malarskiej. Na całe lato 

z rodzinami zjeżdżali artyści 
nie rzadko szybko budując 
sobie pracownie i sprzedając 
w małych galeryjkach obrazy 
powstałe podczas wakacyjnej 
pracy. Marynistyka zaczęła 
być doceniana. Swoje domy 
budują Włodzimierz Nałęcz 
w Lisim Jarze, Wojciech Kos-
sak w Juracie, Stefan Filipkie-
wicz i Jadwiga Wysokińska* 
w Jastrzębiej Górze i okolicy, 
Franciszek Szwoch w Hallero-
wie, Karol Klukowski i Ignacy 
Klukowski w Jastrzębiej Gó-
rze, Teodor Ziomek w Helu, 

pracownie wynajmują; Mi-
chalina Krzyżanowska, Zofi a 
Stankiewicz, Wojciech Weiss, 
Eugeniusz Dzierzencki, Antoni 
Kierpal i wielu innych.

Wystawa w Narodowym 
Muzeum Morskim daje świa-
dectwo tamtych szczęśliwych 
dni, powstawania i rozwoju 
Gdyni, zmian nastawienia 
społeczeństwa do morza. 
Zwiększenia możliwości roz-
woju państwa. Prezentuje ma-
larstwo, fotografi e, artefakty, 
wspomnienia, ale także gaze-
ty. Wśród starych dzienników 
przygotowanych do czytania 
zauważyłem "Gazetę Gdań-
ską" dla której piszę ten tekst. 
Gazeta przetrwała do dzisiaj, 
ukazuje się od kwietnia 1891 
roku, niedługo obchodzić bę-
dzie 130 rocznice ukazywania 
się i jest jedną z najstarszych 
gazet w Polsce, zawsze z tą 
samą patriotyczną ideą, która 
jest wyznacznikiem postawy 
wobec naszego kraju, dlatego 
taka wystawa jak ta w Naro-
dowym Muzeum Morskim 
w Gdańsku zasługuje na 
miejsce w gazecie, a przede 
wszystkim na tłumne odwie-
dziny.

Stanisław Seyfried

* Karol Klukowski „Zapiski 
Puckie” nr19/2020, Artyści 
międzywojennego dwudzie-
stolecia na Jasnym Wybrzeżu

Fotografie pochodzą z wy-
stawy: „Puck 10 lutego 1920 
oczami świadków”

„Teraz wolne przed nami światy i wolne kraje. Żeglarz polski będzie mógł dzisiaj wszędzie dotrzeć pod znakiem Białego Orła, cały 
świat stoi mu otworem.” To słowa gen. Józefa Hallera wypowiedziane 20 lutego 1920 roku nad brzegiem Zatoki Puckiej.

KULTURA

Partner wydania

Galeria Sztuki Gdańskiej

Julian Fałat, Zaślubiny Polski z morzem, 1920

Włodzimierz Nałęcz, Flota wojenna, 1928-39, tektura, olej

Henryk Uziembło, Dokument upamiętniający odzyskanie 
przez Polskę dostępu do morza, 1920
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Siatkarze PlusLigi nie mają 
zbyt dużo czasu na odpoczy-
nek i rozpamiętywanie wcze-
śniejszych spotkań. W week-
end kolejna seria spotkań. 
Trefl po bolesnej porażce, 
zwłaszcza pod względem sty-
lu, ponownie zagra w ERGO 
Arena. O ile w śrdowym star-
ciu ze Ślepskiem Suwałki to 
gdańszczanie byli teoretycz-
nymi faworytami to w nie-
dzielę to notowania drużyny 
gości stoją dużo wyżej. Do 
Gdańska przyjedzie lider ta-
beli VERVA Warszawa OR-
LEN Paliwa. - W niedzielę 
wyjdziemy na parkiet na pew-
no dużo bardziej zmotywowa-
ni, nastawieni do walki i bę-
dziemy walczyli z zespołem 
z Warszawy - zapowiedział 
po środowej porażce Michał 
Winiarski, trener Trefla. 

Drużyna z Warszawy to 
jeden z głównych kandyda-
tów do tytułu mistrza Polski. 
VERVA Warszawa ORLEN 
Paliwa w 23 spotkaniach 
poniosła tylko dwie porażki. 

Warszawianie do końca run-
dy zasadniczej będą rywalizo-
wać o pierwsze miejsce przed 
fazą play off. 

Rozgrywany w Dzień Ko-
biet mecz będzie miał duży 
ładunek emocjonalny. Spo-
tkanie o tyle szczególne, że 

do ERGO ARENY powróci 
sześciu trenerów i zawod-
ników, którzy po sezonie 
2018/2019 przenieśli się do 

Warszawy – Andrea Anastasi, 
Karol Rędzioch i Piotr Gra-
ban oraz środkowi Piotr No-
wakowski i Patryk Niemiec, 
a także rozgrywający Michał 
Kozłowski.

Andrea Anastasi drużynę 
Trefla Gdańsk objął przed se-
zonem 2014/2015 i prowadził 
ją przez pięć sezonów z rzę-
du. Gdańszczanie pod wodzą 
Włocha zdobyli wicemistrzo-
stwo Polski (2015), brązowy 
medal PlusLigi (2018), dwa 
Puchary Polski (2015, 2018), 
Superpuchar Polski (2015), 
awansowali do TOP 12 Ligi 
Mistrzów w 2016 roku, a tak-
że ćwierćfinału europejskich 
zmagań w 2019 roku. 

Piotr Nowakowski do Tre-
fla Gdańsk dołączył przed 
sezonem 2017/2018, przeno-
sząc się nad Bałtyk z Asseco 
Resovii Rzeszów. W swoim 
pierwszym sezonie w bar-
wach „gdańskich lwów” wy-
stąpił w 36 meczach, zdoby-
wając łącznie 367 punktów

Gdańszczanie po środowej 

porażce z drużyną z Suwałk 
będą chcieli się zrehabilio-
tować, ale czeka ich bardzo 
trudne zadanie. - Kto by nie 
przyjechał musimy się skupić 
przede wszystkim na tym, że-
byśmy my zagrali lepiej niż 
przeciwko drużynie z Suwałk. 
To będzie klucz do zdobycia ja-
kiegokolwiek punktu w meczu 
z VERVA Warszawa ORLEN 
Paliwa. Nie ma co patrzeć na 
przeciwnika, trzeba zacząć 
od siebie. Jak gramy dobrze 
to jesteśmy w stanie walczyć 
z każdym. I oby tak było - po-
wiedział przed niedzielnym 
meczem z VERVA Warszawa 
ORLEN Paliwa Marcin Ja-
nusz, rozgrywający Trefla.
- Smaczkiem niedzielnego 

meczu będzie przyjazd An-
drei, który był w Treflu trene-
rem - powiedział Wojciech 
Grzyb, środkowy Trefla. - 
Mam nadzieję, że przyjdzie 
jeszcze więcej kibiców i to 
nas zmobilizuje.

Tomasz Łunkiewicz

W niedzielę o godz. 18.00 Trefl w ERGO Arena zmierzy się z VERVA Warszawa ORLEN Paliwa. Mecz oprócz aspektu sportowego 
będzie miał duży ładunek emocjonalny. W warszawskiej drużynie jest sześciu zawodników i członków sztabu trenerskiego, 
którzy jeszcze przed rokiem pracowali w Treflu.

Mecz sentymentalnych powrotów

Bezradny Trefl rozbity przez Ślepsk
Z niedowierzaniem oglądali kibice mecz w ERGO Arena. Bezradni jak w żadnym wcześniejszym meczu siatkarze Trefla przegrali 
przed swoją publicznością z MKS Ślepsk Malow Suwałki 0:3 (15:25, 20:25, 14:25).

Przed spotkaniem wyda-
wało się, że faworytem są 
gdańszczanie. Podopieczni 
Michała Winiarskiego są 
pozytywną niespodzianką 
tego sezonu PlusLigi i są 
prawie pewni udziału w play 
off. Takim przypieczętowa-
niem udziału w fazie play off 
miały być punkty w meczu 
ze Ślepsk Malow. Po pierw-
szej akcji arbitrzy przyznali 
punkty gościom, ale trener 
Winiarski poprosił o challen-
ge. Jak się okazało słusznie 
i gdańszczanie prowadzili 
1:0, a po chwili 2:0. I na tym 
skończyły się dobre momen-
ty w tym meczu dla żółto-

-czarnych. Kolejne akcje 
należały do przyjezdnych. 
Zespół z Suwałk z każdą 
kolejną akcją rozpędzał się 
i powiększał przewagę. Trefl 
tylko bardzo krótkimi mo-
mentami nawiązywał bliż-
szy kontakt punktowy, bo 
do remisu najczęściej było 
daleko. W każdej z trzech 
partii goście bardzo szybko, 
bez większych problemów 
uzyskiwali kilkupunktową 
przewagę, której podopiecz-
ni Michała Winiarskiego nie 
potrafili zniwelować. W grze 
gdańszczan nie funkcjonowa-
ło nic. W każdym elemencie 
gry żółto-czarni mieli proble-
my. Fatalnie dla graczy Trefla 

wyglądają statystyki. Bartosz 
Filipiak i Paweł Halaba, który 
w każdym meczu mają dwu-
cyfrowy dorobek punktowy 
tym razem zdobyli odpo-
wiednio 5 i 6 punktów. Z dru-
giej strony siatki punktowali 
wszyscy, a skuteczność całej 
drużyny wyniosła aż 60 pro-
cent. Szczególnie bezlitośni 
dla gdańszczan byli Nicolas 
Szerszeń i Bartłomiej Bołądź, 
którzy zakończyli mecz odpo-
wiednio z 19 i 16 punktami.

Trefl przegrał mecz. To się 
zdarza. Szkoda tylko, że tym 
razem przydarzyła się poraż-
ka w tak kiepskim stylu. Pod-
opieczni trenera Winiarskiego 
przegrywali wcześniej mecze, 
ale byli chwaleni za walkę. 
Tym razem tego zabrakło.
- Dziś zostaliśmy komplet-

ni zdominowani przez ze-
spół z Suwałk - powiedział 
Michał Winiarski, trener 
Trefla. - Myślę, że najwięk-
sza w tym moja wina, bo nie 
byłem w stanie włożyć energi 
i zmobilizować chłopaków do 
dobrej gry. To był taki dzień 
gdzie kompletnie nic nam nie 
wychodziło, nie byliśmy sobą. 
Pozwoliliśmy się rozwinąć 
drużynie z Suwałk i potem 
oni grali bardzo dobrze. To 
było pierwsze takie spotkanie, 
które zagraliśmy naprawdę 
tak słabo. Mieliśmy cztery 

spotkania, w których zdobyli-
śmy cenne punkty. Dziś mecz 
nam kompletnie nie wyszedł. 
Ocena za ten mecz, bardzo ni-
ska, idzie na moje konto. 
- Na pewno źle wchodzili-

śmy w każdy z setów i potem 
nie potrafiliśmy tego odrobić 

- powiedział Marcin Janusz, 
rozgrywający Trefla. - Trze-
ba oddać, że Suwałki zagrały 
bardzo dobrze, ale myślę, że 
nie na tyle dobrze, żebyśmy 
nie podjęli równorzędnej 
walki. To, że się staraliśmy, 
że walczyliśmy to ok, to było, 
bo jest zawsze. Nie miało to 
jednak przełożenia na wynik. 
Traciliśmy punkty na po-
czątku każdego seta, potem 
baliśmy się błąd. To nie była 
nasza siatkówka. Mam na-
dzieję, że szybko wyciągnie-
my wnioski i w kolejnych 
meczach będzie dużo lepiej. 
Zdarzało się nam przegrywać 
już wcześniej, nawet 0:3, ale 
walczyliśmy i szło równo i ja-
koś to wyglądało. Dziś zabra-
kło bardzo dużo. Nie można 
powiedzieć, że przegraliśmy 
o włos, brakiem szczęścia czy 
kilkoma akcjami. Przegrali-
śmy zdecydowanie. Suwałki 
były dużo lepsze, gratulacje 
dla nich. To fajnie zbudowa-
ny zespół. Kiedy się wyluzu-
ją potrafią bardzo fajnie grać. 
Był moment, że ich zaczy-

naliśmy doganiać i wówczas 
popełniliśmy kilka błędów. 
Myślę, że to był moment 
przełomowy w drugim secie 
gdzie mieliśmy jeszcze szan-
sę wrócić do spotkania, ale 
tego nie zrobiliśmy. Mamy 
nauczkę na przyszłość. Trze-
ba zapomnieć o tym meczu 
wyciągnąć wnioski i wrócić 
do naszej dobrej gry.
- Ten mecz potoczył się zu-

pełnie nie po naszej myśli 
- ocenił środowe spotkanie 
Wojciech Grzyb, środkowy 
Trefla. - Wiedzieliśmy jakie 
mocne strony ma drużyna 
z Suwałk, że to jest bardzo 
dobra zagrywka, że to jest 
Szerszeń, który gra naprawdę 
dobry sezon. Do tej pory po-
trafiliśmy przeciwstawić ry-
walom równie dobrą grę. Po-
siadamy również bardzo dobrą 
zagrywkę, posiadamy zawod-
ników, którzy grają bardzo 
dobre sezony. Dziś ta różnica 
na korzyść Suwałk była zbyt 
duża. Pierwszy raz przegra-
liśmy taką różnicą i w takim 
słabym stylu. Na pewno ten 
mecz zostawi na nas jakieś 
piętno, ale przekujemy to na 
lepszą postawę, aby w kolej-
nych meczach taka wpadka 
nam się nie przydarzyła. Mam 
nadzieję, że kibice nam wyba-
czą, bo to pierwsza taka wpad-
ka w tym sezonie, w takim 

stylu. Mecz można przegrać, 
ale jak się zostawi wszystko 
na parkiecie. Czasami trzeba 
uznać wyższość przeciwnika. 

Dziś stać nas było na dużo 
lepszą grę. 

Tomasz Łunkiewicz

Trefl Gdańsk - MKS Ślepsk Malow Suwałki 0:3 
(15:25, 20:25, 14:25)

Trefl: Janusz, Schott 8, Crer 5, Filipiak 5, Halaba 6, 
Grzyb 3, Olenderek (libero) oraz Kozub, Sasak 
4, Jakubiszak 5, Mordyl 1, Majcherski (libero)

Ślepsk: Tuaniga 4, Szerszeń 19, Sapiński 8, Bołądź 
13, Klinkenberg 9, Takvam 6, Filipowicz 
(libero) oraz Szwaradzki, Siek, Rudzewicz, 
Stańczak (libero)

MVP: Nicolas Szerszeń (Ślepsk Malow)

Tabela PlusLigi

1. VERVA Warszawa ORLEN Paliwa  23 59
2. Grupa Azoty ZAKSA Kędzierzyn-Koźle  23 58
3. Jastrzębski Węgiel   23 48
4. PGE Skra Bełchatów   23 48
5. Trefl Gdańsk    23 35
6. GKS Katowice    23 32
7. Ślepsk Malow Suwałki   23 31
8. Cerrad Enea Czarni Radom  21 31
9. Indykpol AZS Olsztyn   22 28
10. Aluron Virtu CMC Zawiercie  22 26
11. MKS Będzin    23 25
12. Cuprum Lubin    23 23
13. Asseco Resovia Rzeszów  23 21
14. BKS Visła Bydgoszcz   23 12
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Sport szkolny z Energą

Pełna pula SP 2 w Mistrzostwach 
Gdańska w Pływaniu

18 chłopięcych drużyn 
wzięło udział w Mistrzo-
stwach Gdańska w Pływaniu 
Drużynowym Chłopców. 12 
drużyn reprezentowało swo-
je szkoły w kategorii Igrzysk 
Dzieci ,  a  6 w kategorii 
Igrzysk Młodzieży Szkolnej. 
Zawody zostały przeprowa-
dzone 26 lutego na obiekcie 
Gdańskiego Ośrodka Sportu 
przy ul. Chałubińskiego 13 
na gdańskim Chełmie. Za-
wody zdominowali reprezen-
tanci Szkoły Podstawowej nr 
2, którzy wygrali wszyst-
kie wyścigi indywidualnie 
i oczywiście byli bezkonku-
rencyjni w rywalizacji dru-
żynowej.

Na całość zawodów skła-
dały się wyścigi indywidual-
ne - motylek, klasyk, grzbiet, 
dowolny - oraz wyścigi szta-
fet, to każda drużyna zobo-
wiązana była do wystawie-
nia 6 reprezentantów. Wynik 
końcowy zależał od wyni-
ków wszystkich startujących 
zawodników, zarówno w wy-
ścigach indywidualnych, jak 
i sztafetowych. 

Przy okazji klasyfikacji 
drużynowej w trakcie zawo-
dów przeprowadzono także 
klasyfikację indywidualną 
w poszczególnych stylach 
pływackich. W tym roku 
szkolnym we wszystkich ka-
tegoriach, zarówno żeńskich 
jak i męskich, niepodziel-
nie panowały reprezentacje 
Szkoły Podstawowej nr 2 
z gdańskiej Moreny. Dodat-
kowo uczniowie tej szkoły 

zajmowali czołowe lokaty 
w klasyfikacji indywidualnej. 

W klasyfikacji Igrzysk 
Dzieci chłopców złotymi 
medalistami zostali ucznio-
wie Szkoły Podstawowej 
nr 2. Srebrne medale zawi-
sły na szyjach chłopców ze 
Szkoły Podstawowej nr 81, 
a brązowe wywalczyli za-
wodnicy Pozytywnej Szkoły 
Podstawowej. W klasyfika-
cji drużynowej Igrzysk Mło-
dzieży Szkolnej, podobnie 
jak w Igrzyskach Dzieci, 
Mistrzami Gdańska zostali 
reprezentanci Szkoły Pod-
stawowej nr 2. Srebrne me-
dale wywalczyli zawodnicy 
Społecznej Szkoły Podsta-
wowej III STO, a na najniż-
szym stopniu podium stanęli 
uczniowie Szkoły Podstawo-
wej nr 33. 

Dekoracji 6 czołowych 
zespołów w klasyfikacji 
drużynowej, a także meda-

lowych „trójek” w klasy-
fikacji indywidualnej, do-
kona l i  p r zeds t awic i e l e 
Gdańskiego Zespołu Schro-
nisk i Sportu Szkolnego 

– organizatora gdańskich 
rozgrywek międzyszkol-
nych. W klasyfikacji druży-
nowej uczniowie otrzymali 
puchary, medale i pamiąt-
kowe dyplomy, a w klasyfi-
kacji indywidualnej najlepsi 

zawodnicy zostali udekoro-
wani medalami. 

Medaliści Igrzysk Dzieci
Klasyfikacja drużynowa:
1. Szkoła Podstawowa nr 2 
(Patryk Romaniuk, Krzysz-
tof Łuszczyński, Michał 
Jańczak, Jędrzej Safranow, 
Maksymilian Kurpiewski, 
Witold Pancewicz, Filip 
Drejza) 

2. Szkoła Podstawowa nr 81
3. Pozytywna Szkoła Podsta-
wowa
4. Katolicka Szkoła Podsta-
wowa im. Św. Kazimierza
5. Szkoła Podstawowa nr 47
6. Gdańska Autonomiczna 
Szkoła Podstawowa
7. Zespół Szkolno – Przed-
szkolny nr 2
8. Społeczna Szkoła Podsta-
wowa III STO
9. Szkoła Podstawowa Ge-
dannensis
10. Społeczna Szkoła Pod-
stawowa II STO
11. Gdańska Szkoła Szer-
mierki
12. Zespół Szkolno – Przed-
szkolny nr 1
styl motylkowy
1. Patryk Romaniuk SP 2
2. Tymon Świniański KSP 
im. Św. Kazimierza
3. Marcin Dereń GASP
styl klasyczny
1. Maksymilian Kurpiewski 
SP 2
2. Piotr Wysocki Pozytywna 
SP
3. Filip Saganowski III STO
styl grzbietowy
1. Krzysztof Łuszczyński SP 2
2. Filip Drejza SP 2
3. Oliwier Gacperski Pozy-
tywna SP
styl dowolny
1. Piotr Kozłowski ZSP 2
2. Witold Panceewicz SP 2
3. Jakub Pigiel SP 81
sztafeta
1. Szkoła Podstawowa nr 2
2. Szkoła Podstawowa nr 81
3. Pozytywna Szkoła Pozdsta-
wowa

Medaliści Igrzysk Młodzieży 
Szkolnej
Klasyfikacja drużynowa:
1. Szkoła Podstawowa nr 2 
(Michał Szpanowski, Mi-
chał Pisański,  Grzegorz 
Horbaczewski, Wojciech 
Hłasko, Kuba Kubiak, Do-
minik Dowbor, Radosław 
Pierucki) 
2. Społeczna Szkoła Podsta-
wowa III STO
3. Szkoła Podstawowa nr 33
4. Zespół Szkolono – Przed-
szkolny nr 2
5. Szkoła Podstawowa nr 84
6. Zespół Szkół Ogólno-
kształcących nr 6
styl motylkowy
1. Kuba Kubiak SP 2
2. Ignacy Morawczyński III 
STO
3. Patryk Sabiniarz SP 84
styl klasyczny
1. Michał Szpanowski SP 2
2. Tymon Tumialis SP 33
3. Eryk Marciniak III STO
styl grzbietowy
1. Radosław Pierucki SP 2
2. Grzegorz Horbaczewski 
SP 2
3. Adam Zakrzewski SP 33
styl dowolny
1. Michał Pisański SP 2
2. Dominik Dowbor SP 2
3. Olaf Sobotnicki ZSP 2
sztafeta
1. Szkoła Podstawowa nr 2
2. Zespół Szkolno – Przed-
szkolny nr 2
3. Społeczna Szkoła Podsta-
wowa III STO

źródło GZSiSS
fot. Wojciech 

Czubaszek

Po uprzednich kwalifika-
cjach w turnieju finałowym 
znalazły się Szkoła Podsta-
wowa nr 2, Szkoła Podstawo-
wa nr 46, Szkoła Podstawowa 
im. Św. Jana de La Salle oraz 
gospodynie – Szkoła Podsta-
wowa nr 8.

W pierwszej fazie turnieju 
z 4 drużyn utworzono dwie 
pary półfinałowe. Z pierw-
szej pary zwycięsko wyszły 
uczennice SP 2 wygrywając 

z gospodyniami 33:28. Awans 
z drugiej pary uzyskały fawo-
ryzowane zawodniczki SP 46 
pokonując SP De La Salle 
28:24. 

W finale pocieszenia najniż-
sze miejsce na podium wywal-
czyły, ku radości zgromadzo-
nych kibiców, dziewczęta ze 
Szkoły Podstawowej nr 8. Pod-
czas całego meczu zwycięstwo 
gospodyń ani przez chwilę nie 
podlegało dyskusji. Końcowy 

wynik - 42:18 dla drużyny go-
spodyń turnieju finałowego nie 
zaskoczył nikogo.

Ostatnim akordem turnieju 
finałowego był mecz o złote 
medale. Naprzeciwko sie-
bie stanęły dziewczęta z SP 
46, które w ubiegłym roku 
sięgnęły po tytuł Mistrzyń 
i reprezentantki SP 2. Te 
pierwsze osłabione brakiem 
podstawowych zawodniczek, 
tym razem musiały stawić 

czoła dobrze dysponowanym 
rywalkom. Jeszcze do końca 
3 kwarty wynik meczu pozo-
stawał nierozstrzygnięty. Nie-

stety błędy reprezentantek SP 
46 w ostatniej kwarcie, po-
zbawiły je marzeń o złotych 
medalach. Nowymi Mistrzy-

niami zostały reprezentantki 
Szkoły Podstawowej nr 2 
wygrywając ostatnią część 
meczu 8:0, a całe spotkanie 
37:25.

Po zakończonych, wyczer-
pujących meczach, przyszedł 
czas na milszą część zawodów 
czyli wręczenie nagród W asy-
ście koordynatora Gdańskiego 
Zespołu Schronisk i Sportu 
Szkolnego dekoracji dokonała 
dyrektor Szkoły Podstawowej 
nr 8. Wszystkie finałowe dru-
żyny udekorowano medalami. 
Wręczono im okazjonalne pu-
chary, a także uhonorowano 
pamiątkowymi dyplomami. 

źródło GZSiSS
fot. Wojciech 

Czubaszek

„Dwójka” nowym mistrzem dziewczęcej koszykówki
Finalistki Mistrzostw Gdańska w Koszykówce Dziewcząt ostanie 
swoje mecze rozegrały w Szkole Podstawowej nr 8 na gdańskim 
Chełmie. 3 marca czołowe drużyny zagrały cztery mecze, które 
wyłoniły nowe Mistrzynie koszykówki. Tytuł najlepszej drużyny 
w Gdańsku zdobyły uczennice  Szkoły Podstawowej nr 2.
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